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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
P O S I E D Z E N I E  I Z B  S E J M O W Y C H  

s d n ia  16 C zerw ca .
I z b a  S e n a t o r s k a .

Senator  Wojewoda Mierzyński prezydujący oświad­
czył  Senatowi ,  ze gdy up łynę ło  już d. 15 od dały 
ogłoszenia w Dzienn iku Powszechnym uchwały  sej­
mowej stanowiącej,  iż Senatorowie,  którzy do aktów 
Narodowych t  d.  18 Grudn ia  r. z. i ‘25 Stycznia r. 
b .  nie przystąpią,  z listy Senatu wykreśleni  zostaną; 
n a  mocy zatem tej uchwały losowi temuż uledz po­
winni JJ W W.  ( n i e g d y ś )  Senatorowie Wojewodo­
wie Felix Czarnecki  i Stanis ław Hrabia  Grabowski .  
Senator  Kasztelan F.  Soł tyk  t rudno pojąć z jakiej 
przyczyny chciał  ażeby Senat  zgwałci ł  prawo , żą­
d a ł  bowiem przedłużenia  zakreślonego uchwałą Se j ­
mu  t e rminu  dla Senatorów,  którzy do rewolu­
cji nicprzystąpil i .  W ni os ek  ten odp ar ł  sz: Senator  
Kaszte lan F.  Węży k .

W  dalszym ciągu obrad P. Miączyński (jak zwy­
k le )  długo rnów ił  zachęcaj c Senatorów do udzielania 
Rządowi Narodowemu pożyczek Posi łkami  Polskiemi 
zwanych,  stawiając im za p rzyk ład  Izbę Poselską,  k t ó ­
rej wigksr/.a część przysz ła  w pomoc skarbowi k r a ­
jowemu.

Zachęcenia te nic nie sk u tk ow ał y ,  j eden  z S e n a ­
torów powiedz ia ł ,  że może j akąś  sumkę pożycey , 
ale się wprzód namyślić musi.

Sam tylko sz: Senator  Wojewoda Gliszczyński bez ­
warunkowo oświadczył,  iż podługmożności  starać się 
będzie tym sposobem przyjść w pomoc Skarbowi Nar.  
Zawstydzeni  tym pr zyk ła dem  JJWW. Senatorowie 
raczyli p rzyrzec ,  iż każdy respect ive wkancel l ary j  
Senatu pewną ilość obligacji  nabędzie.

Nakoniec usankcy onował  Senat  jednomyślnie i 
bez dyskussj i  następujące projekta przyjęte przez 
Izbę Poselską

luto Projekt  do prawa stanowiącego repa rtyc ją  p ro ­
duktów żywności dla wojska.

2do Pro jek t  do p rawa upoważniającego Rząd Na­

rodowy do zaciągnienia pożyczki na dobra górnicze 
tudzież na dohra'prze* Konwen: nabyte w r . I8 o summy 
tak zwane bajońskie z Rządem Pruskim zawartą.

3tjo P rojekt  do prawa upoważniającego Rząd Na­
rodowy do zawierania z dłużnikami  su imp ko nw en­
cją z d. 29 Maja 1830 na własność Królestwa Pol­
skiego odstąpionych uk ładów dobrowolnych o ca ł ­
kowite lub częściowe tychże summ , tudzież p rz y­
padających od nich prowizji  spłacenie,  lub ro zk ład  
obojga na raty.

z d n ia  17 C zerwca.
I z b a  P o s e l s k a .

Marszałek zagai ł  obrady oświadczając,  iż Izba 
zajmować się będzie d y s k u s s j ą  projektu do prawa 
przepisującego sposób wynagrodzenia za zabrane 
w rekwizycją mieszkańcom Króles twa ,  na żywność 
dla wojska,  produkta.

Art .  łszy p r z y j ę t y  Z o s t a ł  bCz żadnej  odmiany,  po­
mimo oppozyeji  Dep .  Klimontów icza , który ż ą d a ł ,  
aby produkta  opłacane by ly, nie stosownie do p r z e ­
cięcia cen Mca Maja , ale miesiąca t e g o ,  w k tó r y m  
w rekwizycją zabrane'  zos tały.

Art .  2gi również bez żadnej zmiany przyję ty został .
Pi zy dyskussji ar t .  Sgo, Dep;  Krysiński  domagał  

się, a b y ,  w celu nadania większego kursu obligacjom 
wydadź się mającym za zajęte zboża w rekwizycją,  
p r o c e n t . 8 ,  a przynajmniej  7 od s t a ,  naz na c zy ć , '— 
zaś Dep.  Klimoutowicz , na mylnej  zasadz ie ,  żądał  
zmniejszenia tego p rocen tu  do 4ch od s ta .— Dep.  
Wołowski  wykazał  słuszność procentu 6 od sta; i a r ­
ty k u ł  3oi,  poiniaió żądań zmiany jego w innych ka-  
tcgorj ach,  po d łu g  redakcj i  projektu przyjęty został .

P izy  dyskussj i  art .  4go, Dep .  Krysiński  domaga ł  
s i ę ,  abv obligacje ska rbowe wypłacone by ły  z p o ­
życzki pierwszej  jaka nas t ąp i ,— zaś Dep .  Kl imonto­
wie/. w no s i ł ,  aby umorzenie obligaeyj nie przez lo­
sowanie nastąpi ło , lecz aby na 8 Części też obl iga­
cje podzielone W  równych rat ach  wypłacone b y ły .  
Wn iosk i  to j edn ak  na przedstawienie  Ministra S k a r ­
bił, przyjęte nie zostały,  i al t. 4ty ut r zymał  się z do-
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d a t k i em  w ust ępie  p i e rws zym  po  wyrazach  : k a ż d e ­
go rok it , „poczy na j ąc  od Mcą G j  udn ia  y. b . , ”  i w y p u ­
szczen i em w ust ęp i e  d ru g im  wyrazu  : w y p ła ta .

W art .  5m zachowane z w y k łą  fo r m ę  p r z ez  p o l e c e ­
n i e  wykonan i a  p r awa  , n ie  Komis s jom,  a le  Rządowi .

Nas t ępn i e  w pro wad zon y  zos t a ł  p r o j e k t ,  tyczący  sie 
wy p ł a t y  na t en  j e d e n  raz b i l e t ami  kas sowemi  lub 
z ł o t e m ,  p ro cen tó w  To w.  K re d .  Z i e m . ; —  b r o n i ł  go 
ze s t rony R z ą d u ,  R ad c a  S t anu  P l i chta  , a c zyn ione  
za r zu ty  o d p i e r a ł  sam M in i s t e r  S k a r b u .

Mówil i  za p ro j ek t em :  M o ro zew ic z ,  Pros tworowski ,  
T u r s k i ,  W ę ż y k ,  P o s t u r z yńs k i ,  Gumowski  i K rys iń -  
* k i , — p rze c i wk o  p r o j e k to w i :  G a w ro ń s k i ,  C h e łm i -  
cki  , Cissowski ,  K l imon towicz ,  C h ob rz yń sk i ,  Zwie r -  
kowski  . N iemo jowski  i T ym ow sk i .

S k u t e k  wotowania ok a z a ł  iż p ro j e k t  ten  w iększo ­
ścią 44 g łosów [przeciwko 21 p r z y j ę ty  zos t a ł  z tą 
zmian ą  w a r t :  1 i 2 iż zamia s t  wyrazów n a  jeden  rok  
zamieszczono na  wn iosek  Mi n i s t r a  S k a rb u  wyrazy  
n a  ten je d e n  raz .

Poczerń M a r s z a ł e k  o d ro c z y ł  ses s ją  na dzień n a ­
s t ę p n y  godz inę  10 z r a n a .

— Li s t  Ofi lcera  z p u ł k u  p i e rwszego  wojska  naszego 
z Zamośc i a  d.  13 b. m.  i r .  , z awie r a  wiadomość n a ­
s t ęp u j ą cą  : —  , , W ła ś n i e  w t ym mo m e nc i e  p r z e r ż n ę ­
ł o  sie do nas 300 Wo ły n j a nó w  pows t ańców na  k o ­
n i a c h ,  do b rze  u z b r o j o n y c h ,  i 40tu p ie szych , pod 
dowódz twem R u z y c k i e g o ; opowiada j ą  nam j a k  się 
mus i e l i  ciągle p r z e r zy n ać  p rzez  RoSsjan , i j ak  w ie l ­
k i e  porobi l i  im s t r a t y ,  gdyż amunic ją  up rowadź  li  do 
Po lsk i  lub zatopi l i  ją ;  c z t e ry  s zwadrony  n i ep rz y j a c i e l ­
ski e  z u p e łn i e  r ozb i l i ;  n i ewoln ików p rzyp rowadz i l i  
t u  GOciu, a sami  u t raci l i  t yl ko dwóch ludzi  w z ab i ­
t ych  i t r z ech  r an ionych .  Między  n i emi  jes t  wiele 
m a j ę tn yc h  ludzi  , t ak  H r a b i a  WorCel  i wielu, i nnych ,  
k tó r y c h  nazwisk nie w ie m.”  S .  S .

JO.  Ks iężna  C za r to ry sk a  p r z y s ł a ł a  na moje ręce  
n a s t ę p n e  p r cc ioza  na fundusz  fo r mowan ia  Legj i  Li* 
t ew sk o - W oł yń sk i e j  :

1) F e r m o a r  z ło ty  o §miu ogn iwach ,  z dwoma  a m e ­
tys tami  i j e d n y m  to pa ze m .  ,-— 2) Grz eb i eń  z ło ty,  
wy sadzany  r u b in am i .  —  3) Naszy jn ik  z ło ty  o 141u 
ogn iwach  wy sadzany  ru b i n a m i . — 1) Ku lczyków r u ­
b inowych  w z ło to o p ra w ny ch  p a r ę . —  5) K u lczyków 
A m e ty s to w y c h ,  p a r ę . —  6) J e r m o a r  m a ł y  z r u b i n a ­
m i . — 7) P ie r ś c i eń  z ło t y .—  8) O brą czk ę  z ło t ą .

W  imienju Legj i  L i l e w sk o - W o ły ń sk i e j  s k ł a d a m  
te j  s zanownej  Polce na l eżne  podz i ękowan ie ,  i o św iad ­
c z a m ,  że te p rec ioza  puszczone b ę d ą  na l o t e r j ą  , a 
o t r z y m a n y  dochód  , uży ty  na wskazane  p r z e z n a c z e ­
ni e .  (Pod p : )  Dowodzeń  Legj i  L i t ew sk o - W o ły ń sk i e j  

ko nne j  i p i e s z e j ,  J en :  B r y g a d y  S z e p ty c k i ,

Doz ór  Szpi tal i  Woj skowych podaje  do p u b l i c z n e j  
w ia d o m o ś c i ,  że Antoni  Kra jewsk i  A p t e k a r z ,  za d o ­
s tawione  l eka r s tw a  do Szpi ta la  w zabudowaniu  Un i ­
we r sy t e tu  , z na leżności  ogólne j  w kwocie  z ł o tych  
3,590 g r .  29 ,  zwyczajny 2Sty p ro c e n t  ods t ąp iwszy ,  
pi ócz tego na rzecz  Szpi t al i  Wojsko wych z ło tych  
500 of i arował .  P r e ze s  X.  T .  t u b i e ń s k i .

Za S ek re t a r za  B u l la .

P a n  J. Ti. i i .  znakomi tych-  zdolności  m ło dz i en i ec ,
dla r z e t e lne j  zd rowia  s ł ab o śc i ,  nie mogąc  do tej  p o ­
ry  walczyć w na rodowych  s ze r egach  za świętość s p r a ­
wy i c a ło ść  swojej  O jczyzny ,  p r j e l a ł  z f r sncuzk i cgo  
j ę zyka  na po lski ,  w e d ł u g  najświeższej  edycj i  n i d e r ­
l andzk i e j ,  w i e lk i e ,  filozolicZEC dzie ło K ons t an ty na  
V o l n e j a , w Brux e l l i  p r ze d  dwoma  laty c z te rna s ty  
r a z  d ru k ow an e ,  pod t y t u ł e m :  „ Les  l lu ią e s ,  o i l  m e ­

d i ta t io n  su r  les revo lu t ions  des E m p ires ."  ( I )
W  p r z e k ł a d z i e ,  k tó r y  wk ró t ce  d r uk ow ać  się z a ­

cznie ,  w wielu mie js cach ,  zastosował  się do obecnych  
wypad kó w polskie j  rewo luc j i  i w ł a snemi  p om y s ł a m i  
p i ękność  o ry g i n a łu  pod wyższy ł .  Z p r z y j em noś c i ą  
udz i e l amy  czy t e ln ik om  naszym nas t ępu jący  z r z e czo ­
nego t ł u mac zen i a  wy ją t ek .  Gdy  K o ln e j  w’Rozdziale  
X I I m  ob raca  mowę do despo tyczn i e  panu jących  M o ­
na rchów,  Pan J.  li .  M. w łych  s ł owach  p r zem awia  do 
Miko ł a j a  by ł ego  króla  na sze go :  —  , , 0  d u m n y  Auto-  
k r ac i e  p ó łn o c n y c h  obszarów!— N iep raw y  dz i e r żawco 
k r a i n ,  św ię tok rad / . k im- rozbo j em nieszczęśl iwej  Pol  
see w y d a r t y c h ! — n ie sprawied l iwy  Cesa rzu !  r a d b y m ,  
ażeby głos  mój  do duszy twojej  p r z e n i k n ą ł  i z d a r ł  
z oczu twoich za s ł onę  , co ci p r z e s zk adz a  poznać  
r zeczywi s to ść .— Ż d c p t a n i e  ka r t y  kons tyt  ucyjnćj j  z a ­
pewn ione j  [Króles twu Po l s k i em u  na n i e s p r aw ie d l i ­
wym kong re s s i e ,  a raczej  balu w ie d eń sk i m , — z g w a ł ­
cenie  św ię tych  cz łowieczeńs twa znamion  , —i zakaz 
myś len i a  i wyrażania  się po po l sku ,—  ba rb a r zyń s tw a  
l ęk l iwego  t yr ana  b r a t a  two jego ,—  despo t yzm  i swa ­
wola n iecnych  zauszn ików,—  do tej rospaczy p r z y ­
w iod ły  Na r ód  nękany ,  dawnej  świetności  i wolności  
p am ię tn y ,  że p r zez  wyższe na t chn i en i e  k i l kuse t  
m ł o d z i e ń c ó w ,  Boską  s t r zeżonych  o p i e k ą ,  z r z u c i ł  
z s i ebie  ohy dn e  j a r zmo  niewoli  , po tworny  gmach 
p r ze mo cy  bu rząc .

Przekazana^ dz ie jom świata ,  w i ekopou iną  r ewoluc j ą  
L is t opadową ,  Se jm  nadzwycza jny  za na rodową  uzna ł ,  
a c ieb ie  Cesa rzu  , j a ko  n i eumie j ąpego  panow ać s z l a ­
c h e t n e m u ,  wo lnem u ,  ucywi l i zowanemu Narodowi  P o ­
l aków,  od sądz i ł  od ko ron y  k ró l ewsk i e j ,  tak a r b i t r a l ­
n ie  w dniu  24 Maja p r zed  dwoma  laty włożonej .  T a k  
jes t ,  Cesa rzu  Rossji ! Ż a d e n  jnż Pol ak  nie czci w to­

l l )  R o z w a l in y ,  c z y l i  rozm yślan ie  n a d  re w o lu c ja ­
m i N arodu  rr.



bie Króla polskiego,  boś nie umia ł  rząd/.ić po polsku 
j wed łu g  p rzyrzeczonych nam przez zmar łego Ale­
x an d r a  zaręczeń,  boś nie chciał  ocenić Ludu godne­
go n iepodległości  i szczęścia , boś ze rwa ł  wszelkie 
ogniwa łączące z nami twój naród.

Odgłos wolności ,  śpiew Orła  b ia ł e go ,  n ieogran i­
czoną duinę twoje r o z j ą t r zy ł ,  a w duszę n ie p rzy ja ­
zną do nas 7, natury,  n ieubłaganą wlał  zemstę.— Ża­
łu j  M on arc ho ! mogłeś  jeszcze do zaszczytu królo­
wania nad nami powróc ić ,  gdybyś b y ł  oddał  do br o­
wolnie,  przemocą nam wydar te  dziedziny,  w których 
bracia nasi , wspólnej matki  syny,  pod j a rz m e m  de­
spotyzmu i niewoli s tęka ją ;  gdybyś  dozwolił  u t r z y ­
mywać narodowe wojsko,  celem obrony na p rzypa­
dek zaczepki ,  na-zawsze wywołując z k ra ju  naszego 
zastępy moskiewskie;  gdybyś na p rzyjaznych tobie 
Monarchach Wilhelmie i F ranciszku i lgim wymógł  
powrócenie nam Galicji 1 iclkiego Księztwa Poznań­
skiego; gdybyś  wolność d ruku  zapewnił ,  hordy szpie­
gów rozpędzi ł ;— przedeteszys lk iem ,  gdybyś by ł  p rzy­
siągł  u roczyśc ie j ,  jak za czasów swego panowania ,  
konstytucją zachować i narodowe szanować zwyczaje.  
Te  m a łe  gwarancje by łyby  cię u t r zymały  przy ty ­
tule Króla Polskiego.  Lecz na nieszczęście swoje,  
wbrew Boskim i ludzkim prnwpin postąpiwszy ina ­
czej ,  ściągnąłeś na siebie historyczną klątwę!
> Wysy łasz  chciwe łupiemy i mordow- zołdactwo 
pó łnocy ,  k tó r e  za klęski  o rężem naszych ryce rzy  
na polu walki zadane,  mordu je  niemowlęta i bezsi l ­
n e  s t a rce ,  pastwi się nad s łabemi ma tka m i ,  gwałci  
kobiety' ,  pali wsie, niszczy urodzaje,  uprowadza bez­
b ron ny ch  w niewolo!!!  Ach! wiek 19 zarumien i ł  się 
ba rbarzyńs twem wojska twojego.

Z obojej strony,  dla dumy twojej,  Mi ko ła ju ,  p ł y ­
nie k rew  s t r u m ie n ie m ! Cesarzu! zapomniałżeś ,  ze 
jesteś śmiertelny? że podobnie jak najlichszy żebrak ,  
s taniesz przed surowym T ry b u n a łe m  Najwyższego 
Sędziego? Monarcho!  ulituj się nad sobą samym 
wstąp w własne sumienie i osądź:  czyli postępowa­
nie twoje zgodne j e s t  z prawem natury,  rcligji i sp ra ­
w i e d l i w o ś c i .  Na Boga! poznaj zaś lepienie,  co cię 
tak daleko uwiodło.— Zawsze ci wyjdzie na j edno.  
Nie możesz być zwyciężonym bez ws tydu ,  ani zwy­
cięzcą bez przekleństwa i żalu! Zaraz ci tej p i a u d y  
dow iodę :—-Zwyciężony walecznością wojska polskie­
go ,  k tóremu Boska pobłogosławiła  prawica,  powró- 
cićbyś musiał  p rawem zwycięzkiego o ręża,  polskie 
niegdyś k rainy ,  przemocą do Cesarstwa twego wcie­
lone.  Lud twój z łorzeczyłby ci ,  żeś tysiące ludz i ,  
dla dogodzenia nieograniczonej  du mi e ,  w y g u b i ł , —' 
historja nazwałaby plagą dla Europy panowanie two­
je . ludzkość ci eszyłaby się po two jem  skonaniu!

Jeżeli z a ś  lud polski ,  za encty naddziadów swoich,

za waleczność ryce rzy,  za miłość narodowości , za 
przywiązanie do ziemi ,  religji  i B o g a ,  za patrjo- 
tyzm i wielkie wysilenia N ar o d u ,  skazany jest fatal- 
nem przeznaczeniem na wieczną zag ła dę ;  jeżeli  ty 
masz t ryumfować,  coś na upokorzenie i karę  Niebios 
z a s ł uż y ł ,  to wtenczas chyba nas tąpi ,  gdy  na ziemi 
po lskiej ,  ostatni r y c e r z ; przekląwszy całe p r zy r o ­
dzen ie ,  pod ciosem upadając przemocy,  zagrzebie 
się w popiołach poleg łych współ-braci  ! Lecz śmierć 
ludu polskiego,  jeszcze na ru inach  upadku,  tę wiel­
ką  światu zostawi naukę: , ,że gdy każdy ciemiężony 
despotyzmem Naród ,  tak jak po l sk i ,  bronić będzie 
praw i wolności swoje j ; natenczas runą z obrzydłych 
tronów despoci,  śmier telną przestraszeni  walką i nie 
mając już nad kim wywierać p rzemocy .”

Zastanów się teraz,  jakiebyś  zeb ra ł  owoce ze zWy- 
cięztwa nad nami? Oto, obją łbyś władzę nad j e d n ą  
więcej pustynią!  Wdów pozos tałych ,  rospaczają- 
cych matek , opuszczonych starców , osieroconych 
niemowląt ,  przerażające jęki  i p rzek leńs twa ,  nie 
pozwoli łyby ci j ednej  chwili spoczynku.  Tak  j e s t , 
Cesarzu! nie zasnąłbyś na tej z iemi ,  k tóra krwią ich 
mężów, synów i braci  nas iąk ła ,  najeżonąby by ła  
czaszkami poległych.  Ich duchy poruszyłyby Nie­
biosa i p iekła , wołając o pomstę !

A wy Mocarze europejscy ! Królu P rusk i  W i lh e l ­
m ie ,  i nad grobem stojący Cesarzu,  F ranc iszku!  
coście ohydnie systemat  nie interwencj i  schańbil i ,  
pamię taj c ie ,  że nasz upadek i na waszę głowę ścią­
gnąłby niezatartą historyczną p la mę ,  i wielkie pol i ­
tyczne nieszczęścia.  Ty  Zaś,  l iberalna F rancjo ! od 
wieków przyjaciółko nasza! towarzyszko wypraw wo­
jennych  ! wspólnico laurów na obcych ziemiach zy­
skanych ,  nie  dozwól,  ażeby powtórnie nasz upadek 
mia ł  ciążyć na twojem sumieniu .”

 ------------ . - i — »’— ■—  -----------

( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y .)
Szczycę się imieniem Polki, kocham moją ojczyznę nad 

wszelki wyraz,  ubolewam tylko źe w tych błogich lubo 
przykrych chwilach, ofiar w mieniu lub życiu krajowi nieść 
nie mogę. Powodzenie szczęsne ukochanych Polaków', 
droższenr mi jest nad pomyślność,  cóż więc dziwnego, 
iż nie będąc tyle szczęśliwą abym mogła dzielić t rudy 
rodaków moich, jedyną znajduję roskosz w odczytaniu 
pism publicznych, gdzie są określone, choć wzbyt sła­
bych wyrazach czyny bohaterów polskich.

Pozawczoraj zwyczajnym sposobem odczytawszy G a ­
zetę Warszawską wzięłam z kolei pismo znane pod imie­
niem Polaka Sumiennego. Uderzył mnie szczególniej a r ­
tykuł w którym A. W.  żąda,  aby jakikolwiek z światłych 
Teologów rozwiązał mu zapytanie znajdujące się wtórnie 
piśmie Polaku Sumiennym N.170. Nie jestem wprawdzie
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Teologiem, lecz tylko religijnie wychowaną Polką a przy- 
tem lubiącą się nad rzeczami zastanawiać. JNie wątpię 
ze którykolwiek z biegłych Teologów pospieszy z zadość 
uczynieniem żądaniu Pana A. W , który łaskawie przebaczy 
że ja odważam się wyjawić moje zdanie w tej mierze.

Sposób wyrażenia okoliczności mających towarzyszyć 
przypadkowi Pana A. W , jest istotnie bardzo metafizy­
cznym ! Wiele do myślenia zostawiającym  Przypu­
szczając jednak takie zdarzenia sądzę że kiedy idzie o u- 
ratowanie życia ukochanych od nas osób, wszelkich środ­
ków nie tylko można użyć ale nawet użyć ich należy. — 
Człowiek życic i zdrowie nadewszystko podobno prze­
kłada, są, to oprócz duszy nieśmiertelnej najdroższe da­
ry Boskie na które nikt bezkarnie targnąć się nie może.

Pan A. W. zostając w tak przykrem położeniu widzi 
z jednej strony przemagającą siłę morderców z drugiej 
zaś przekonany że utrata jego życia wystawia na okro­
pne cierpienia najdroższe mit w świecie istoty, ma prawo 
ostatnich nawet chwytać się sposobów aby przeszkodzić 
spełnienie zamiaru niecnego tym którzy depcą prawa 
Boskie i ludzkie uzbrajają ręce aby je zbroczyć krwią 
niewinnej a czasem niezdolnej bronić się ofiary,

Ludzie których serca głuche są na odgłos Boga, re- 
ligij, sumienia, którzy bez wzdrygnienia, z zimną rozwa­
gą czyli jednym wyrazem rozmyślnie pozbawiają życia 
bliźnich, niezawodnie ściągają na siebie karę którą albo 
w tem albo w  przyszłym odbiorą życiu. Zasady rcligii 
i miłości chrześcijańskiej każą bez wątpienia zostawiać 
Bogu wymierzenie sprawiedliwości bezbożnym, któż je 
dnak zarzucić może żePanA. W. nie byłby użytym w tym 
razie za narzędzie wykonawcze gniewu Boskiego.

Na poparcie mego zdania dość tegoczesny stawić przy­
kład. Bóg"natchnął Polaków aby podnieśli oręż na dniu 
29 Listopada aby się zmierzyli z kolosem północy, prze­
łamali jego potęgę, a tem sposobem aby dali poznać Eu­
ropie, że przyszedł-czas gdzie sam Bóg uzbroił rękę Po­
laka, dla zrzucenia ohydnego jarzma niewoli i okazania 
że naród wolny, szlachetny, bitny przekłada śmierć chlu­
bną nad życie w kajdanach. Nie będzieże wolno narodowi 
Polskiemu użyć wszelkich środków, w celu dojścia do kre­
su swych wielkich przeznaczeń, a upokorzenia te'm samem 
dumnych despotów? Szlachetność charakteru i wycho­
wanie prawdziwie religijne wskazałyby Panu A. W . po­
trzebę ostrzeżenia morderców że ma środek który im 
zgubę niezawodną a Panu A W . ocalenie życia zapewnia. 
Gdyby jednak niepomni na to zapaleńcy, wznieśli pugi­
nały a nawet już rany zadali, Pan A. W . mając tak szko­
dzić mogącym prochem nabity pistolet, wystrzelić powi­
nien bez wahania się najmniejszego.

Nakoniec w podobnym znajdując się przypadku Pan 
A. W . używając wiadomego sobie środka na zgnębienie 
mordercó w nie tylko swej rodzinie ale całemu krajowi

wyświadczyłby przysługę, zgładzając z świata tych, któ­
rych bezbożności nie jedna pewno niewinna ulewa ofia­
ra. Może więc śmiało Pan A. W. spełnić (en czyn (jeże­
liby się kiedyś w podobnym znajdował przypadku) bez 
zawodu sumienia, bez skażenia duszy.

-Polka sw ą ojczyznę kochająca ,

Oszczednnsc ze s łu szn ośc ią  p o łą c zo n a .
Przy zaprowadzeniu oszczędności ,  należałoby wię­

kszą baczność zwrócić na urównoważenie pensji  
Urzędników tam,  gdzie tego zasługi  ich szczególne ,  
zdolność 1 rodzaj pracy nieodzownie wymagaja,  czy-  
li należałoby usunąć niesprawiedl iwości  w hojni ej-  
szćin uposażaniu jednych nad drugich p o p e ł n i a n e ,  
co dotychczas bynajmniej  uskutecznionem nie je s t .
I  tak: przy Komorze Konsumowo-Sk ładowej  VVarsza-
wa , znajduje się dwóch Pod-Inspektorów Pan Ż . . . .
—  i C    co do stopnia zupełni e  sobie ró­
wnych:  P. Z . . . . . . . .  ma 6,000 z łp .  rocznej pensj i ,
i nadto bardzo dogodne bezp łatne  pomieszkanie,  któ* 
re najmniej rocznie 1,500 z łp.  l i czyć można;  zaś P.
C .............. ma tylko 5,000 złp.  pensji  bez wszelkich
innych dodatków.  Nie  utrzymuję bynajmniej ,  że P .
G.............  został  skrzywdzonym , gdyż pensja jego
wystarczać może na życ i e ;  lecz pytam za co?  Pan 
Ż ............... na tę wyższość nad Panem C . ............... ? k i e ­
dy ani za s ł u g i ,  ani zd o lność ,  ani rodzaj pracy,  ani  
tein bardziej postępowanie pierwszego bynajmniej  na 
to hojniejsze ujiosazeme nie zas ługuje  , ‘i owszem P.
C.............. bez skazy dwadzieścia kilka lat s łużąc
zyska ł  (ak pomiędzy wyźszemi i ko l l egami ,  jak po ­
między interessantaini  (co trudno w celni ctwie)  bar­
dzo chlubną dla siebie opi 11 ją , .lego zaś wszystkiego  
(prawdę powiedziawszy)  Pan Z . .   tak szczęś l i ­
wie osiągnąć nie umiał  , skutkiem czego od niektó­
rych na Komorze czynności  .usunięty nawet być mu­
s ia ł ;  nadto wiadomo wszystk im,  że Pan C .............
na swojem urzędowaniu prócz dobrej  opinji ,  nic wię­
cej nie zarob i ł ;  przeciwnie  Pan Z   przyszed ł
do majątku , którego procent przewyższa już j e ­
go etatową pensją.  Szkoda!  że Pan Intendent
B   nadzór nad Komorą konsuinowo-składową
maj ący , z jednej  strony co do czystości  (ła lakterri
n i e s ka z i t e l ny ,  z drugiej jednak dla Pana Z .  .
nader s ł a b y ,  gorl iwej swojej uw-ngi na tę n i e ­
sprawiedl iwą różnicę uposażeń nie zwróc i ł ,  lecz jak­
że ją mia ł  zwrócić? kiedy tę uwagę przebieg ły  Pan
Z    częścią u C yg ler a ,  częścią u K ren tk iego ,
lub u innych kupców,  dobrem winem starannie roz­
rywać  zawsze u m ia ł ,  i w końcu do takiego ją przy ­
prowadzi ł  roztargnienia ,5 że  Pan B  , ów gor­
l iwy stróż dochodów ska rbo w ych ,  ów bicz boży im 
defraudantów,  ów nareszcie  niegdyś postrach p rze ­
wrotnych Offlcjalfstów skarbowych,  nietylko na po­
s tępowanie P.  Z ...................przez szpary patrzał ,  ale na ­
wet  dążenia onego czgstokruć w dobrej wierze w sp ie ­
rał .  Wracaj-ąc się do zamierzonej  oszczędności  są­
dzę,  iż spijawiedliwieby bardzo by ło ,  ażeby najprzód
pensją P. Z    zrównać z pensja0 P.  C...................
potem mieszkanie  P.  Z .................  przydatne wynająć
lub obrócić 11a jakieś  bioro,  przez co Skarb z y s k a ł ­
by bardzo godziwie oko ło  2,500 rocznego  dochodu,  
a P. Z . . . . . . . .  bynajmniej  skrzywdzonyby nie był .
Ciekawy jes t em,  czy też zwróciwszy tym sposobem  
uwagę prze łożonych,  rzecz wymiar sprawiedl iwości ,  
a Skarb korzyść  z niej odniesie.  K .  S.

F e l i x  S a n i e w s k i  W ydaw ca . o d p o w ie d z ia ln y .


